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Pierwsza część spektaklu rozgrywa się na wolnym powietrzu. 
Nz. od lewej: Krzysztof ^zczerbiński, Andrzej Piszczatowski, 
Kazimierz Kaczor, Sylwester Maciejewski i Sławomir Pacek.

TOMASZ MIŁKOWSKI

Przychodzą tutaj na ten dzień 
Ofiary

Raz tylko jeden do roku.
Stanisław Wyspiański, 

„Akropolis"

W
ewnętrzny dziedziniec 
Teatru Powszechne­
go. Ławy ustawiono 
z trzech stron. Cen­
tralna naprzeciwko estrady 

i rampy teatralnej, za którą 
przez otwarte drzwi widać pozo­
stawione w hangarze elementy 
dekoracji teatralnych. Po pra­
wej stronie na znacznym pod­
wyższeniu, dobre parę pięter, 
osobna estrada dla kapeli - 
grać będzie na żywo zespół fol­
kowy Czerwie. Na estradzie 
scenie kilka zdezelowanych 
krzeseł, tandetny kwadratowy 
stół z ceratą w kartkę. Jak to 
w plenerze.

Pojawia się Mariusz Benoit 
i ogłasza, że wprawdzie przed­
stawienie nawiązuje do „Wese­
la”, ale zaczyna się fragmentem

MOSKIEWSKI
BALET NARODOWY

MOISIEJEWA

Jacy, tacy
Piotr Cieplak w tekst „Wesela” 
wdziera się z lękami, fobiami 
i pytaniami na wskroś 
współczesnymi

„Akropolis”. Na estradę wpada 
rozdokazywana banda młodych 
weselników, przekrzykują się, 
tańcują. To właśnie Jacy, tacy”. 
Kończą występ w tradycyjnej po­
zycji z wymachem do publiczno­
ści, znanej co najmniej od cza­
sów „Krakowiaków i Górali” - 
teraz powinny zerwać się rzęsi­
ste brawa. Ale się nie zrywają.

Na początku zaskoczona pu­
bliczność reaguje niemrawo, po­
grążona niemal w bezruchu. 
Na koniec scena zamiera w ele­
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gijnym nastroju, przemieniając 
się w zaduszki, a pobudzona pu­
bliczność czeka na ruch. O Tym 
jest to przedstawienie, w duchu 
testamentu Wyspiańskiego - 
o tym, co w Polsce jest do myśle­
nia. Polacy zwaśnieni, podziele­
ni, czepiający się złudzeń, wybie­
rający bierność, czekający cudu, 
rozleniwieni umysłowo - daw­
niej i dziś. Albo na odwrót: dziś 
i dawniej. Reżyser Piotr Cieplak 
zaczynając bowiem od fragmen­
tu „Akropolis”, uderza w wysoki 
ton. Kreśli

rodaków portret współczesny,

niekiedy bardzo nieprzyjemny. 
Łamie konwencje, burzy trady­
cyjne formy, ale trzyma się 
w tym wszystkim planu: krok 
po kroku maluje sytuację jed­
nostki, uwikłanej w polskie spo­
ry roku 2007. Pod tym wzglę­
dem to spektakl niesłychanie 
gorący, chwilami ocierający się 
o publicystykę. Czegóż tu nie 
ma: i protest-wiersze Swietlic- 
kiego, i akcja ekologów w doli­
nie Rospudy, i doktorat Leppe­
ra, i fragment komentarza Ada­
ma Michnika do lustracyjnego 

opętania i, oczywiście, przenika­
jące się z tym wszystkim frag­
menty „Wesela”.

Wszystko to może uchodzić 
za wielkie materii pomieszanie, 
ale Cieplakowi udaje się te nie­
przystające do siebie elementy 
zintegrować „przy grillu”, cała 
bowiem część pierwsza rozgry­
wa się na wolnym powietrzu, 
jak większość dzisiejszych spo­
tkań weekendowych. Tak na­
prawdę reżyser niczego nowego 
nie wymyśla, stosuje tylko na­
der konsekwentnie poetykę ru­
chomej anegdoty, którą w pol­
skiej dramaturgii pierwszy za­
stosował Mickiewicz w „Dzia­
dach”, a po nim rozwinął w peł­
nej okazałości Wyspiański 
w „Weselu” i „Wyzwoleniu”. Cie­
plak więc strukturalnie (nie tyl­
ko tematem) tkwi w poetyce 
„Wesela” i na tym polega szcze­
gólny klimat tego spektaklu, 
który łączy tradycję ze współcze­
snością. Odwaga, czy jak kto wo­
li bezczelność reżysera polega 
na tym, że w strukturę „Wesela” 
wdziera się z lękami, fobiami, 
pytaniami na wskroś współcze­
snymi, bez maski, wprost.

Jest w tej pierwszej, obywa­
telskiej części spektaklu kilka 
wierzchołków, które wyznacza­
ją wysoką temperaturę. Pierw­
szy to

eksplozja fobii:

uczestnicy biesiady polskiej dają 
upust swoim niechęciom, 
uprzedzeniom, zakodowanym 
niemal genetycznie idiosynkra- 
zjom. Wykrzykują swoje urazy, 
ujawniają się jako antysemici, 
homofoby, lumpy, skrajni nacjo­
naliści, zamordyści. Narasta 
wtedy ich jazgot, trudny do znie-
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Elżbieta Kępińska (z lewej)
i Karina Seweryn 
w trzecim akcie.

sienią, jak podczas transmito­
wanych przez telewizję debat 
politycznych - żaden dialog nie 
wydaje się możliwy, pozostaje 
tylko odstręczający wrzask.

Ale to niejedyny przykład ob­
umierania języka, który okazu­
je się bezużytecznym narzę­
dziem porozumienia. Oto para 
młodych ludzi próbuje ze sobą 
rozmawiać. Okazuje się to jed­
nak niemożliwe. Ich kod poro­
zumienia uległ korozji, słowa 
nie pasują do siebie, powstają 
tylko jakieś pokraczne kalki 
niegdysiejszych sposobów wy­
miany myśli, ruina myśli 
na gruzach kultury.

Z drugiego brzegu języka 
przebijają się mistrzowie słowa, 
poeci, eseiści. Wiersz „Ochro­
niarz” Marcina Świetlickiego 
staje się wstrząsającym wyzna­
niem bezrobotnego (w doskona­
łej interpretacji Sławomira Pac­
ka). Fragment tekstu „Otwórz­
my teczki” Adama Michnika 
w interpretacji Mariusza Benoit 
brzmi niczym wezwanie do oby­
watelskiego nieposłuszeństwa. 
Zwłaszcza że komentarzem 
do wypowiedzi Michnika jest 
w tym spektaklu fragment 
„Przesłania Pana Cogito” Zbi­
gniewa Herberta. Na koniec li­
tania złożona z polskich i łaciń­
skich nazw roślin i stworzeń za­
grożonych budową autostrady 
przez dolinę Rospudy staje się 
mocnym akcentem uczestnic­
twa teatru w tym, co dzisiaj palą- 
co aktualne i nierozwiązane.

Tak rodzi się

go hasła z tzw. Manifestu byłe­
go szefa literackiego Teatru Po­
wszechnego: „Młody jebie sta­
rego”. Teatr, na szczęście, umie 
się przyznać do błędu. A w czę­
ści drugiej też zostaje przywo­
łany ten teatr imienia Zyg­
munta Hubnera, w którym 
od kilku miesięcy się kotłuje, 
ale zespół wbrew wszystkiemu 
potrafi w tym samym, nieprzy­
chylnym dla niego czasie dać 
spektakl tak wyrazisty i mocny.

Ważne są treści, ale i forma. 
Cieplak nawiązuje do Wyspiań­
skiego, ale także do Tadeusza 
Kantora i Janusza Wiśniew­
skiego. Buduje rytmy, rymy, na­
trętne powroty motywów, rów­
nież muzycznych. Pojawiają się 
postacie wyjęte wprost z odpu­
stów i jarmarków, wyobrażenia 
piękna, podsuwane przez wy­
twórców kiczu: Jezus z lampka­
mi zamiast korony cierniowej, 
Matka Boska z zawiniątkiem 
Dzieciątka, tirówka, diabeł, 
transwestyta, dziewica i doktor 
honoris causa z ław rządowych. 
Zespół teatru wykazuje się 
przy tym godną pozazdroszcze­
nia sprawnością fizyczną - tu 
żywioł, szaleństwo, somnambu­
liczna atmosfera oznacza dys­
cyplinę.

Druga część utrzymana została 
w pełnym kontraście do pierw­
szej - przypomina elegię, poświę­
coną bohaterom „Wesela” Wy­
spiańskiego. Fragmenty trzecie­
go aktu, inkrustowane innymi cy­
tatami z „Wesela”, aktorzy wypo­
wiadają w odtworzonym z piety­
zmem wnętrzu „chaty rozśpiewa­
nej” na sposób nieledwie rapso­
dyczny - ruch został ograniczony 
do minimum, muzyka usunięta, 
pozostał tekst, wypowiadany 
z uwagą i zrozumieniem.

Chochoł nie przybywa. Za­
miast tego na samo zakończe­
nie zostają przedstawieni praw­
dziwi bohaterowie ;,Wesela” 
i ich splątane biografie. Światła 
ciemnieją, tak kończy się dzień 
Ofiary. Teatr nie odpowiada 
na pytanie, co robić. Trochę bez­
radnie rozkłada ręce i przyznaje 
się, że nie wie. Ale nie chce być 
w chórze samozadowolonych 
i sytych, tych, których „chyciło 
spanie”. •

„Albośmy to jacy, tacy", scenariusz 
i reżyseria Piotr Cieplak, muzyka 
Czerwie oraz Karolina Wojaczek, 
Kormorany, scenografia Andrzej Wit­
kowski, RUCH SCENICZNY LESZEK BZDYL, 

Teatr Powszechny w Warszawie, 
PREMIERA 26 MAJA 2007

teatr obywatelski.

W bólach, nie bez wyrzutów su­
mienia - toteż w tej plenerowej 
części nie zbrakło kretyńskie-
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